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C z a s  o d n o w i ć  p r e n u m e r a t ;  na k w a r t a ł  I I -g i .

towarzyszkam i —  prow adziła wśród kółek ko b iecych  
w ykład y  nauk społecznych i przyrodniczych. M arze
niem tej żądnej w iedzy m łodzieży b y ły  uniw ersytety, 
bibljoteki, pracownie zagraniczne.

W śród takiego kształcącego się wzajemnie kółka 
w 1882— 1883 r. znalazła się m łodziutka nauczycielka 
gimnazjum żeńskiego —  Jadw iga Szczaw ińska. Żyw a, 
zdolna, z gorącym  sercem i duszą —  czytała, uczyła 
się, dysputow ała, lecz jednocześnie ukochane przez sie
bie idee szerzyć się starała wśród koleżanek i uczenie.

W  ciągu dw óch lat najbliższe jej kółko rozpro
szyło się: jednych stosunki polityczne pchn ęły na 
wschód, innej grupie „szczęśliw ców ” udało się w ybiedz 
w szeroki świat „na zachód” , po wiedzę. Panna J a
dw iga nie w yjechała, w yjechać nie m ogła, warunki 
materjalne w ym agały  ciężkiej bardzo p racy. P rzec iw 
ność ta niezłam ała Jej. P racę swą pedagogiczną: nauczy
cielki języka  polskiego w rządowem gimnazjum uw a
żała i pełniła jako służbę ideową, a obok tego na 
barki Jej spadła, zaprojektowana przez rozpraszają
ce się grono, praca około tworzenia kółek sam okształ
cenia. N a w zór ow ych  pierw szych K ó łe k  w yk ła d o 
w ych, organizow ała wśród dziew cząt coraz to nowe 
K ó łk a .

„ K ó łk a ” takie nie b y ły  u nas nowością, lecz Ja
dw iga Szczaw ińska D aw id potrafiła je  spopularyzow ać, 
a następnie złączyć, zorganizow ać, stw orzyć z nich 
całokształt, instytucję społeczną, nazw aną z czasem  
„U niwersytetem  latającym ”.

Instytucja powstała w 1885 r., rozw ijała się szyb 
ko i wkrótce stała się jedną z najw iększych tajnych 
organizacji kobiecych w P olsce (nie licząc stow arzy
szeń religijnych). C yfra  słuchaczek podaw ana dziś 
przez dzienniki (200) nie odpow iada rzeczyw istości. 
Pam iętam  w ielką radość naszą, g d y  cyfra  zapisów 
przeszła 1000 (licząc, że przeciętnie słuchaczki uczę
szczały na dwa przedm ioty, stanowi to realną cyfrę  
500), —  jedna zaś z koleżanek przypom ina sobie, że

UNIW ERSYTET LATAJĄCY.

Ósme dziesięciolecie m inionego w ieku—  to w ż y 
ciu kobiet polskich ważna epoka —  to chw ile w ielkie
go  ruchu um ysłow ego w szerszych masach kobiecych.

D o tej chw ili ty lko  w yjątkow e zdolne, utalento
wane, silne jednostki, przerastające g łow ą swoją tłum 
kobiecy, łam iąc tysiące przeszkód i trudności zdob y
w ały w iedzę —  reszta poprzestaw ać musiała na niz- 
kiem, pow ierzchow nem  w ykształceniu szkolnem, często 
w prost z deski szkolnej śpiesząc do pracy zarobkowej. 
N ajw iększa liczba dziew cząt po zdobyciu patentu, 
cisnęła się do zajęć nauczycielskich, uważając je  już 
to za stały zawód, już to za czasow e zarobkowe zajęcie. 
O g ó ł staw ał w szeregach nauczycielskich, nie m ając 
pojęcia  o nauczaniu, p edagogice, nie umiejące nic, 
lub praw ie nic, dziew częta m usiały uczyć zastępy 
m łodszych o lat kilka  dziecin T ak  kazała konieczność 
ekonom iczna, „tak b yło  d o tąd ” .

Pokolenie, w chodzące w owej chwili na arenę 
życiow ą, w ychow ane b yło  w czci wielkiej dla wiedzy. 
N aukowe ideały  p ozytyw istów  głośnym  echem  odbijały 
się w szerokich kołach  m łodzieży. G dy rodzący się 
ruch społeczny poryw ał m łodzież i w pogardę lub za
pomnienie podaw ał polityczne zasady pozytyw izm u —  
to cześć dla w iedzy, żądza zdobycia  jej —  nie traciły  
na sile, łączy ła  się ściśle z nowem i ideałam i.

M łodzież szła w życie  pod hasłem w iedzy i de
m okraty zmu. (prawdy i sprawiedliwości).

W sp ółcześn ie w ięc z ruchem  społecznym  rozwijał 
się w śród m łodzieży ruch sam okształcenia: zbierano 
się grom adkam i, czytano książki i broszury społeczne, 
rozpraw iano. M łodzież m ęska szczęśliw sza o tyle, że 
m iędzy latam i szkolnemi z okresem zarobkow ego życia, 
m iała lata pośw ięcone zdobywaniu uniwersyteckiej 
w iedzy, D zieliła  się zdobyczam i temi z upośledzonem i
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av czasie jej urzędowania cyfra  zapisów przew yższała 
1300 (t. j. 65o uczenie).

C zy  b yła  to już cyfra  najwyższa, to dziś tru
dno dojść.*) Jaką b y ła  ogólna cyfra  kszta łcących  się 
też określić niepodobna, nieAvątplivvie b yło  kilkanaście 
ty sięcy . N ajw yższy rozkw it instytucji przypadał na 
lata 1889— 1890, ale K u rsa  przetrw ały do epoki rew o
lucyjnej, av ostatnich latach straciw szy cechy instytu
cji społecznej. I śmiało tw ierdzić m ogę. że praw ie 
w szystkie kobiety danej epoki, —  które w jakikolw iek 
sposób żyw szy  b rały  udział av życiu  społecznem  (lite
ratki, nauczycielki, lekarki, aptekarki, działaczki sp o 
łeczne i t. d.) pierw szą w iedzę czerpały na „UniArer- 
sytecie latającym ” (wiele z przygotow aniem  takim 
w yjeżdżało dopiero na dalsze studja).

S łu ch aczki AvykładÓAv rekrutow ały się z różnych 
sfer, ale olbrzym ią ich w iększość stanowdły dziew czę
ta niezam ożne, rozpoczynające zarobkoAvą pracę.

D la  tej kategorji kobiet niem ożliw ością był nie- 
ty lko  Avyjazd zagranicę, ale nawet pośw ięcenie kilku 
godzin dziennie na kształcenie Avłasne (bibljoteki w W ar
szaw ie otw arte ty lk o  w rannych godzinach)— jedynie mo
żliw ą form ą kształcenia się b y ły  wieczorne w yk ła d y  (po- 
równaj do uniw ersytetów  extension w A nglji), przy 
czem  uczestniczenie w w ykładach dużej liczb y uczenie 
czyniło  je  dostępnem i pod w zględem  m aterjalnym .

O g ó ł słuchaczek, przepracoAvawszy ciężko dzień 
cały, b ie g ł w ieczorem  na ten lub inny kraniec m iasta 
„na w y k ła d ” . U niw ersytet „ la ta ł“, —  ze względÓAy 
bowiem  bezpieczeństw a p olicyjnego zmieniano c iągle  
m ieszkania, av jakich  o d b yw ały  się w ykłady.

R ó żn ie  też w y g łą d a ły  te sale w ykładow e: obok 
najczęściej spotykanych  jadalni średniozam ożnego 
m ieszczaństwa, spotykało się w spaniałe salony burżu- 
azji, ciasne pokoiki nauczycielskie, pracownie mód 
i t. p.

W y k ła d y  prowadzone b y ły  przez najlepsze siły  
naukoAve w arszaw skie, przeważnie z obozu postępo* 
Av-ego.

W  pierw szych  latach istnienia instytucji grono

*) Podawana przez Krzywickiego cyfra 1100 uczenie— 
wydaje mi się zbyt wysoką.

profesorów  łącznie z delagatkam i, uczenie opracow ało 
program  nauk dzieląc je  na dwa Avydziały: humani
styczny i przyrodniczy, opracow ało plany i Avskazówki 
dla kszta łcących  się av tych  grupach. Przyznać 
trzeba, że planów tych  m ało się trzym ano. N ie b yło  
jednak takiej ga łęzi w iedzy, której na U niw ersytecie 
L atającym  nie można b y b yło  studjować (najmniej 
uczęszczana b yła  matematyka).

W szak  pam iętacie te piękne w ykłady D ygasińskie
go? Ile zapału dla pracy nauczycielskiej umiał w zbu
dzić, jak  av naszych w łasnych oczach podniósł poAva- 
g ę  oboAAiązków nauczycielskich, jak  nauczył znajdo
wać av nich piękno i radość.

Jak często dziś jeszcze pom agają nam w pracy 
wskazówki otrzym ane na lekcjach pedagogiki, mniej 
barw nych, często naw et ciężkich i trudnych, ale po
w ażnych, głębokich, zm uszających słuchaczki do pra
c y  sam odzielnej. A  piękne w ykłady psychologji, hi- 
storji filozofji!

P am iętacie ciem ny, natłoczony w iecznie pokoik 
ChmieloAvskiego, tego nigdy niestrudzonego profesora, 
który z takiem  umiłoAvaniem sw ego przedmiotu zapo
znawał nas z arcydziełam i literatury ojczystej? C yfra  
je g o  słuchaczek w ynosiła kilka tysięcy; w ykładał —  
15 lat, b y ły  lata, w których prow adził jednocześnie 
8 kompletÓAA' składających się z 12 —  20 słuchaczek. 
(K urs literatury b y ł 3 letni). W śró d  słuchaczek o l
brzym ią w iększość stanow iły w ychow anki gimnazjum 
rządow ego, dla których przedm ioty t. zw. „p olskie“ 
obce b y ły  zupełnie. Na U niw ersytecie latającym  p o 
znaw ały dopiero literaturę polską, dzieje Avłasnego 
narodu, tu Avreszcie zapoznaw ały się naukowo z językiem  
ojczystym , z je g o  dziejam i i praAvami. Trudno sobie 
naw et w yob razić, jak  bez tych  Avy kładów m ogłyb y 
AvychoAvanki szkoły rosyjskiej prow adzić pracę peda
go giczn ą  w śród dzieci polskich.

To też te w yk ła d y  „przedmiotÓAv polsk ich “ nale
żały  do najliczniej uczęszczanych. A  nauczyciele trak
tow ali tę spraw ę, jako obow iązek społeczny (ŚAviadczyć 
może fakt, iż nauczyciel język a  polskiego stale ze 
swej skromnej opłaty nauczycielskiej, —  polecał kas
jerce  strącać kwotę Avynoszącą opłatę jednej uczenicy, 
aby o jedną A\rięcej uczyć się mogła).

12) W. MAKOWSKI.

ZBRODNIE, KAR Y I SĄ D Y  W YJĄTKO W E.

To samo będzie i przy innych cyfrowych stosun
kach pewności, o ile tylko można będzie drogą usu
nięcia uczuciowego skrupułu stworzyć kompromis pe
wności i wątpienia. To samo będzie i przy innych 
wymiarach kary, oczywiście w mniej jaskrawym sto
pniu. Pod względem teoretyczno-psychologicznym bę
dziemy mieli zatem oddziaływanie na siebie wzajem 
trzech stanów psychicznych, pod względem zaś prak- 
tyczno-życiowego efektu, będziemy mieli wtrącenie 
jeszcze jednej istoty człowieczej do „ogrodu udrę
czeń”.

Najciekawszą wszakże w danym wypadku rzeczą 
pozostaje bodaj sprawa stosunku pomiędzy winą przez 
„prawdę sądową” ustaloną, a karą, W najszerszem zna- 
czeniu tego pojęcia, z całym aparatem filozoficznych, 
kryminalistycznych i t. p. konstrukcji, które się o to 
pojęcie kary opierają. Stosunek zaiste dziwny i nie
pojęty.

Wypadek konkretny: X  byl jednym z przywódców 
ruchu rewolucyjnego, całą wszakże swoją działalność

poświęcał temu, aby utrwalić w przekonaniu tych, na 
których mógł mieć wpływ, myśl o szkodliwości aktów 
terorystycznych, zabójstw i t. p. Znany rozłam w ruchu 
rewolucyjnym w Pols. Par. Soc. miał w nim gorącego 
rzecznika, stanął jaskrawo i wyraźnie po stronie wyrze
kających się teroru. Przeciwko A-owi wszakże wdro
żono śledztwo i pociągnięto go do odpowiedzialności 
właśnie za zabójstwo, czy to że imienia jego nadużyto, 
czy że oskarżono błędnie, dość że zarzut postawiony 
został w formie intelektualnego udziału w zabójstwie. 
Wątpliwości wyżej wskazane ogólnikowo, były, rzecz 
prosta, przedmiotem sądowego badania, wątpliwości nie 
mogły nie obniżyć stopnia przybliżenia—wynik: wyrok 
śmierci i usilne staranie tych samych ludzi, którzy wy
rok ferowali, o złagodzenie kary, starania, które wbrew 
wszelkim oczekiwaniom, wbrew utartemu zwyczajowi, 
wbrew trzem trupom, których śmierć zarzucano obwi
nionemu,—zostały uwieńczone skutkiem o tyle, że A, 
traktowany wciąż jako ważny przestępca, będzie zam
knięty w dożywotniej katordze.

A jednak w każdym wypadku takiego kompromi
su, a wypadki takie zachodzą wciąż, powstaje dziwny 
zamęt. Nawet jeśli staniemy na punkcie widzenia celo
wości i skuteczności, sprawiedliwości i uzasadnienia 
etycznego kary, to i wówczas czem będzie jakikolwiek 
kompromis.

Wobec pojęcia Winy, są ludzie winni i niewinni.
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C zy pam iętacie pierw sze w ykład y  nauk społecz
nych? Sam e nazwy: „ekonom ji“ , „socjolog-ji“  m iały 
już pewien urok. P am iętacie jak  tłoczno było na 
tych  w ykładach  (socjolog-ji było  stale kilka rów noleg
łych kółek), jakie ożyw ione to czy ły  się duskusje po 
skończonych w ykładach, —  jak  często snuło się uto
pijne marzenie?

A  lekcje botaniki, praca przy m ikroskopach 
w gościnie u Dr. Bujwida, w ycieczki botaniczne za m ia
sto. —  P am iętacie tego profesora botaniki, serdeczne
go przyjaciela  instytucji i uczenie, którego wielkiej 
dobroci pełna p ow aga jednała w naszych szeregach 
ty le  uznania i zaufania, że do niego zwracano się 
zw ykle w  trudnych sytuacjach, g d y  dobrą radą trze
ba było  uspakajać gorące m łodzieńcze w ybuchy?

A  pam iętacie lekcje chemji, pracovynię na p od
daszu na Powiślu?

Pam iętacie, iż w ow ej dobie społecznikowsko-na- 
ukowej Jellenta w ykładam i swemi budził pierw sze 
entuzjazmy estetyczne?

I tylu  innych w ykładających, z których każdy 
dorzucał coś ze swej w iedzy.

D ziś rozproszone po szerokim św iecie, dalekie 
od siebie przeżytem i latami, —  w szystkie w dzięcznie 
wspominamy te m łode, bujne życie koleżeńskie, te ja 
sne chwile, w których  danem nam było  cieszyć m yśl 
naszą.

Duszą całej instytucji b y ła  Jadw iga Szczaw ińska - 
D aw id, ona też na barkach sw oich przez lat kilka 
dźw igała ca ły  ciężar pracy. O na ściągała  ku sobie 
m łode dziew częta, zachęcała  je  do kształcenia się, da
w ała w zkazów ki jak  i czego się uczyć, ona przyjm o
w ała zapisy, organizow ała kom plety, zapraszała nau
czycieli, p ow oływ ała  do życia  coraz to now e kółka, 
zw oływ ała  zebrania, prow adziła je, inicjow ała prawa, 
urządzenia, w reszcie kierow ała zbiorowem  życiem  spo- 
łecznem  uczestniczek instytucji.

W  pierw szych latach istnienia „U n iw ersytetu ” 
każda praw ie z nas przechodziła przez „jej pokoik*, 
pod jej opieką staw iała pierw sze kroki. Pam iętam y 
Ją wszystkie: m łodą, śliczną, pełną uroku; z jasnem i 
oczym a, z prom iennym  uśmiechem, z gorącym  sło 
wem na ustach i serdecznym  uściskiem  ręki bratersko

w itającą każdą now oprzybyłą. N ie pytała nikogo: 
kto zacz? kto ją  przysyła? czy ma zdolności upo
ważniające ją  do sięgania po wiedzę? czy ma środki 
na kształcenie? Nie było  dla Niej chrześcjanek i ży
dówek, biednych i b ogatych, nie było  zwolenniczek 
tych  lub innych przekonań politycznych, b y ły  dzie
wczęta, garnące się do w iedzy, którą trzeba im było  
dać.

W  najgłębszych g łęb iach  duszy m usiała P an i Ja
dw iga czuć, że każde pragnienie w ied zy daje już do 
niej prawo, w ięc z niew ypow iedzianie serdeczną p ro 
stotą tłom aczyła to nieśm iałym  uczenicom .

D ziś jeszcze  nie rozumiem, jak Pani Jadw iga 
dzieliła  czas, ile Jej dzień miał godzin p racy , ale pą- 
miętaffi, że zapracowana jako nauczycielka, zawsze je 
dnak m iała dość czasu dla tych, co po radę, pomoc 
do Niej się zw racali. M łode swe interesantki załatw iała 
n ieform aln ie z pośpiechem, „aby z b y ć ” , lecz szczerze, 
serdecznie w chodząc często nawet w spraw y osobi
stego życia  koleżanek, śpiesząc im zawsze nietylko 
z radą ale i z czynną pomocą.

Nie wiem, jakie b y ły  cele i zamierzenia tych , 
co wspólnie z Jadwigą Szczaw ińską pierwsze proje
kty  organizacji snuli —  ale wiem, co P ani Jadw iga 
z niej zrobiła. B y ła  to nietylko w ielka uczelnia, 
lecz jednocześnie w ielka szkoła społecznego życia. 
Znaczenia tego nabrała dzięki ścisłej organizacji, 
a zaw dzięczała to w yjątkow ym  w prost w tym  kierun
ku zdolnościom — swej kierowniczki.

Słów  kilka o tej organizacji. K a żd a  słuchaczka 
b yła  tern samem członkiem organizacji, na rzecz któ
rej wnosiła do wspólnej kasy 1 rb. w pisow ego rocznie. 
O płata za w yk ład y  normalnie b y ła  w stosunku 1 rb. 
m iesięcznie za 1 godz. tygodniow o, kto nie m ógł tej 
sumy wnosić, p łacił mniej, lub nie p łacił nic; (niekiedy 
liczba bezpłatnych słuchaczek dochodziła do 50°/0—  
a przypuszczam , że stale stanow iła 1/Ą ogółu  słu
chaczek).

K a żd e  kółko w ybierało  sobie kasjerkę, której 
obowiązkiem  b yło  porozum iewać się z profesorem , 
w yszukiw ać lokalu, prow adzić kasę kółka; kasjerka 
b yła  też pośredniczką m iędzy kółkiem  a Zarządem , 
któremu rachunki przedstaw iała co m iesiąc. O ile

Winni mogą z jakichkolwiek względów osobistych czy in
nych zasługiwać na to, aby ogólnie wysoki wymiar kary 
został zindywidualizowany dla nich przez złagodzenie; ale 
taki stan, gdzie łagodzącą okolicznością dla oskarżonego 
jest wątpliwość Winy, staje się już zupełną anormalnością, 
czemś co się nie daje wytłómaczyć logicznie, co jednak 
jest i jak mi się zdaje, będzie, gdyż wypływa z konie
cznością z przystosowywania do życia schematu kary.

To, cośmy wyżej mówili o sądzie, ta jego rola, 
zadanie społeczne, charakter i istota kary, to są wszyst
ko czynniki, które niewątpliwie wpływają na działalność 
psychiczną człowieka wyrok ferującego.

Ale jeżeli z tego wszystkiego będziemy sobie 
zdawali sprawę, to jakie miejsce wyznaczymy pojęciu 
prawdy sądowej; i czy zdając sobie sprawę z ta
kiego stanu rzeczy, z konieczności takiego, my, 
jako społeczeństwo, możemy mieć pewność, że kara 
jest skutkiem zbrodni; czy kara wobec tego może dla 
członków społeczeństwa (a każdy członek społeczeń
stwa jest ewentualnym zbrodniarzem) mieć znaczenie 
tego powstrzymującego lub odstraszającego czynnika. 
Znowu wejdzie W grę rachunek prawdopodobieństwa 
i statystykę zbrodni, którą zwykle utożsamiamy ze sta
tystyką kar, należy raz nazawsze oddzielić; nie są to 
rzeczy od siebie wzajem zależne, są to rzeczy równo
rzędne i odrębne, i jedną i drugą można traktować ja
ko oblićzenie pewnej kategorji nieszczęśliwych wypad

ków. A więc w ciągu roku 190... zginęło od pioruna 
osób—w, zginęło od zbrodniczych napadów osób— 
brało udział W czynach zbrodniczych osób mniej wię
cej—n", zginęło od wyroków sądowych, czy zostało do
tkniętych •wyrokami sądowemi osób-—?*"', przyczyn po
między n" i n'" przyczynowej zależności żadną miarą 
ustalać nie sposób. Taką zależność, prócz doskonałej 
sprawności śledczej mogłaby tylko ustalać „prawda” są
dowa, a ta, jakeśmy widzieli, obowiązku swego bynaj
mniej nie spełnia.

Możnaby wnioskowi memu zarzucić to, że posta
wił on zbyt wielkie wymagania potępionej „prawdzie”, 
która wszak, jak wszystko na ziemi, może i ma praWo 
być względną i że fakt takiej rozbieżności pomiędzy 
krzywą statystyczną zbrodni i kary nie został dowoda
mi umotywowany.

Zarzuty te wszakże nie mają znaczenia istotnego. 
Na pewien stopień przybliżenia zgodziliśmy się wyżej, 
a zresztą nawet najgorliwsi zwolennicy zbawienności 
kar sami przyznają, że zbawienności tej warunkiem 
musi być niezawodność i sprawiedliwość, a zatem prze- 
dewszystkiem to, cośmy nazwali prawdą sądową.

Co się zaś tyczy rozbieżności krzywych i stosun
ku wyroków kompromisowych do ilości wyroków wo- 
góle, to tutaj rzeczywiście nie mógłbym poprzeć swe
go zdania argumentem liczbowym, podstawą na której 
mogę i muszę operować w tym wypadku jest nie tyle
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Kółko b yło  nieliczne, i opłaty uczenie nie pokryw ały  
kosztów  w ykładu, niedobór dopłacano z kasy ogólnej, 
dokąd w p łytvały  w pisy, nadw yżki z kółek dobrze ma- 
terjalnie stojących, nadto fundusze zdobyte drogą od
czytów , koncertów  i t. d.

T a  w spólna kasa stow arzyszenia, zaw iadyw ana 
przez Zarząd, kontrolow ane przez m iesięczne zebrania 
khsjerekj i o gó ln e  zebranie roczne delegatek kółkow ych  

' (ha żebraniu ogólnem  przedstaw iono roczne spraw ozda
nie, dokonyw ano w yborów  do Zarządu), te zebrania k ó ł
kow e (sejmiki prowincjonalne), w iązały  nas ze sobą

- siln iej,. m iało się zaw sze poczucie koleżeńskiej w sp ól
ności. U dział zaś w ogólnem  życiu  publicznem , jak i 
przez delegatk i stow arzyszenie zawsze b ra ło ,' w śród 
mniej śm iałych kobiet budziło poczucie praw do udzia
łu w społecznem  życiu , w szystkie zaś p rzy g o to w y 
w ało do życ ia  "szerszeg o , w yrabiało  poczucie obo
w iązków  społecznych.

1 • P o za tern ca ły  szereg słuchaczek p. Jadw iga 
w ciągała  do udziału w pracach ośw iatow ych, a z b ie
giem  lat gru p y zżytych  w koleżeńskiem  życiu je 
dnostek łą c z y ły  się i w ią za ły  w kółka dla podję
c ia  różnych społecznyćh  zadań i owo w spół-życie 
w „U niw ersytecie la ta jącym ” stało się punktem Wej
ścia ca łego  szeregu mniej lub w ięcej licznych stow a

rzy sze ń  kobiecych. -
" Jak ogół natur energicznych, czynnych. P ani 

Jadw iga rządziła bezw zględnie sam odzielnie, stw o
rzoną przez siebie instytucją. P o upłw ie kilku lat 
m iędzy nią, a innemi członkam i Zarządu pow stała 
różnica zdań, co do sposobu grom adzenia funduszów. 
P an i DaAridowa uważała za słuszne zw racanie się do 
ofiarności publicznej o popieranie m aterjalne organ i
zacji, u łatw iającej naukę niezamożnym  dw iew czętom , 
\v; sahióm kształceniu ich w idząc spraw ę społeczną—  
inni ężłonkow ie Zarządu, (w ychow ane w znacznej części 
pt*zez panią D aw idow ą— w dem okratycznych ideałach) 
p o czy ty w ali ty lko  lud za uprawniony do korzystania 

ofiarności publicznej. Na tle  tej różnicy . „zasad ” 
pow stał w  łonie Zarządu spór. G łow y b y ły  m łode.

- tem peram enty gorące, natury energiczne —  spraw a 
zaostrzała się. N astąpił rozłam.

R ozłam  w p łynął na lo sy  U niw ersytetu latającego. 
Z ubytkiem  p. D aw idow ej zbrakło mu łącznika du

chow ego. R o zw ija ł się jeszcze liczebnie, ale przestał 
b yć  spójnią, ogniskiem  szerszego życia  m łodzieży 
żeńskiej w W arszaw ie.

D ziś g d y  z od ległości czasu patrzę na nasz sto
sunek do tej tow arzyszki-kierow niczki— wypadki real
ne w ydają mi się błahe, drobne.

G dy patrzę w przeszłość widzę nietylko ważność 
i wielkość dokonanej przez N ią pracy, ale widzę tę 
siłę ducha, która Ją przez w szystkie dnie życia  parła 
naprzód po drodze ciężkiej, często męczeńskiej; widzę tę 
czynną w iarę w  przyszłość, która w ydaje mi się najw ię
kszą siłą tw órczą— bo dusze ludzkie stwarza i budzi. 
Jadw iga Szczaw ińska stoi przed naszemi oczym a ja 
sna swojem wielkiem  ukochaniem  idei, wierna jej służbą 
i ofiarnością życia  całego.

St. Sempołowska.

BŁĘDY LUDZI NIEPODLEGŁYCH .

i i .

P. Lam bro w alczy  z cieniem  doktryny. W  tym  
w ypadku je g o  krytyk a  jest dopełnieniem  krytyki 
p. N iem ojew skiego, który w alczy  ponadto z cieniami 
ludzi. N ie idzie jednak o to czy  p. K rzy w ick i jest 
cieniem  B ernsteina czy V ollm ara. M ów iąc nawiasem  
jest to odw ieczna m etoda przeciwstaAviania ojczystym  
działaczom  —  działaczów  obcych. D la  antysocjalisty  
francuskiego B ebel jest wzorem doskonałości, w obec 
którego Jaures jest ty lko  nikłym cieniem  —  i odw ro
tnie. Zbyteczne chyba dowodzić, że p. Niem ojewski 
Syzyfow ą spełnia pracę, w alcząc z cieniami. Jest to 
m ozolna a niew dzięczna robota. Zdaje mu się, że 
natchnie m yślą n iepodległą ludzi realnych, a w re
zultacie okazuje się, że oddziaływ ał jedynie na ru
chliw e cienie, które gw ałtow n ie uciekają przed nim, 
pozostaw iając go  w zdumionej pozycji przed mu- 
rem zimnym i m ilczącym . Co gorsze i tragiczniej
sze, że i p. Niem ojewski w alczy  z cieniem doktry
ny, przez siebie stworzonej. Jego artykuły k r y 
tyczne, podyktow ane zamiarem rozbicia  zastygłych

rachunek co psychologja. Rachunek mógłby co najwy
żej dać liczbę wyroków, w których zastosowano t. zw. 
okoliczności łagodzące, sądy wyjątkowe nie poto zre
sztą są powołane aby owe okoliczności łagodzące sto
sować, rzadko bardzo uciekały się do nich, o ile ucie
kały się, to motywów nie zawsze można dociec, gdyż 

‘ pozostały one W formalnem znaczeniu wyrazu tajemni
cą, ćzemś co na razie niebyło ujawnione a potem zo
stało zapomniane. Jeśli jednak weźmiemy pod uwagę, 
że stosunek wykonywanych wyroków śmierci do wyda
nych odpowiada mniej więcej 30%, to gdybyśmy śród 
pozostałych 60% znaleźli już na zasadzie obserwacji 

‘poza statystycznych czwartą część tylko wypadków 
kompromisu na tle wątpliwości mielibyśmy 15% wypad
ków, w których prawda sądowa jest fikcją zupełną. 
Ale przedewszystkiem wypadków takich jest w rzeczy

wistości znacznie więcej, po drugie i pozostała ilość 
• \iwyroków jest jak wiemy tylko przybliżona do prawdy. 

A więc wnioski moje nie są pośpieszne. ,.
Nie mogę w tej chwili mieć W rozporządzeniu 

odpowiednich dokumentów ze spraw sądowych, które- 
mi bym udowodnił twierdzenie powyższe, wyprowadzo
ne ono zostało z obserwacji osobistej nad materjałem 
źródłowym. Zresztą bez względu na obliczenie z pun
ktu widzenia analizy psychologicznej, na zasadzie zno
wu czynionych doświadczeń mam prawo do powyższe
go wniosku dojść. Wynik tej analizy, to jest przypu

szczalne wahania świadomości przed tern niż powziętją 
została decyzja, starałem się wyżej unaocznić, jako je 
uzupełnienie będę musiał jeszcze dodać może niektóre 
obserwacje co do sposobu W jaki tworzą się w świa
domości sędziego takie czy inne wnioski i przekonania 
co do winy lub niewinności.

Doświadczenia psychologiczne czynione nad pa
mięcią ludzką, doświadczenia pozostające praktycznie 
w związku z kwestją świadków dochodziły do ustalenia 
rozmaitych typów wyobraźni Każdy niemal ze świad
ków posiada inny rodzaj wyobraźni, bardziej się skupia 
na rzeczach głównych lub rozprasza na szczegóły, tra
cąc zupełnie z widoku rzeczy najważniejsze. Ten sam 
fakt będzie odtworzony w sposób zupełnie odmienny 
przez ludzi o rozmaitym typie wyobraźni, porządek, 
następstwo wypadków, udział poszczególnych osób, to 
wszystko będzie się zmieniało zależnie od typu danej 
umysłowości i w podobny sposób będzie się zmieniała 
kategoryczność lub chwiejność opowieści, zależnie od 
charakteru umysłu bardziej skłonnego no wnioskowa
nia, czy też analizy.

(d. c. n.).
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dogm atów i przeciw staw ienia im wyższej m yśli tw ór
czej, są jedyn ie  niew yraźnem i i zmąconemi wspom nie
niami z dziedziny filozofji i ekonomji M arxa. H ip o
tezę naukową rozwoju, opartą na badaniach ustroju 
now ożytnego, p. N iem ojewski przeobraża w pewnik, 
który winien już b yć  potw ierdzony conajmniej prze
wrotem  społecznym . Pow iada nam, że „rozm aite ka
p itały  w cale nie ch cia ły  się p o łączyć w kapitał je 
den, a naw et srogie ze sobą staczały  boje. A  i pro- 
letarjat nie m ógł się p o łączyć w jakiś jeden, obejmu
ją c y  glob ca ły  proletarjat. K u ltu rę  dalej dzierżyła 
w swem ręku klasa m ieszczańska a na ukształtowanie 
się form życia  m ieli znacznie w iększy w pływ  genjalni 
inżynierow ie, niż idee M arxa .” 1) Nasi k ry tycy  m ó
w ią o ew olucji kapitału, jak gd yb y  należała już do 
przeszłości, o podstaw ach bytu społeczeństw now o
czesnych rozpraw iają conajmniej jak  o niew olnictw ie 
rzym skiem. Z tego w ynika, że kłam liw ym  proroctwom , 
zdrodzonym  w ogrom nej g łow ie  „pół-boga, pół-czło- 
wieka* ziścić się nie b y ło  pisane, albowiem  era bur- 
żuazyjna przeszła w to stadjum ewolucji, w którem  
«kapitały’  nie chcą już pod żadnym pozorem  „łączyć 
się w kapitał jed en .”

P. N iem ojew ski, który często mówi o sztuce or
gan icznego m yślenia, zbyt nieopatrznie m echanizuje 
zjawiska różnorodne i zapom ina, że form acje ekono
miczne również rozpatryw ać należy w biegu ich roz
woju, w czasie ich powstawania, rozkw itu i zaniku. 
G d yb y  p. N iem ojew ski i p. Lam bro uczynili zadość 
temu w arunkowi „niem echanicznego'’ m yślenia, nie 
oparliby sw ego rozum owania na fałszyw ych  założe
niach i nie doszliby do w niosków  paradoksalnych, 
rażąco m ijających się z rzeczyw istością. Postulat ze
spolenia kapitałów , w warunkach, kiedy nie nastąpił 
jeszcze kres ew olucji ustroju teraźniejszego, stopnio
wo tylko czerpać może realne potw ierdzenia w dzie
dzinie rozwoju ekonom icznego. T y ch  dow odów  nie
zbitych należy szukać w m aterjale statystycznym , ilu
strującym  oddzielne okresy rozwoju przem ysłow ego 
w krajach najbardziej skapitalizow anych. W  m yśl 
zarzutów p. N iem ojew skiego należałoby dow ieść, że 
kapitały „ch cą ” się łą czyć  w kapitał jeden.

T e g o  jednak podjąć się nie możemy, albowiem  
nasza m etoda badania stosunków społeczno - ekono
m icznych tak daleko nie sięga, t. j. nie s ięga  po za 
rzeczyw istość. M usielibyśm y, wzorem p. N iem ojew 
skiego, odw ołać się do bezgranicznej w yobraźni, jako 
do b o g ateg o  źródła w szelkich dowodów, a w ięc i do
w odów  nieistniejących dla obalenia zarzutu, tyczą cego  
się kapitału „jednego." N iestety, w danym przedm io
cie badania w yrzec  się musimy pom ocy poetyckiej 
w yobraźni, jako chw ilow o szkodliwej i bezw arto
ściowej.

N ajłatwiej jest skarykąturow ać rzeczy w yraźne, b ę
dące przedmiotem uw agi powszechnej. O soby popularne 
zaw dzięczają swoje fantastyczne kształty  w pismach 
satyryczn ych  swoim  cechom  specjalnym , różniącym  się 
w sposób rażący od cech pozostałych śmiertelników. 
Podobnie pewnie postulaty społeczno - ekonom iczne, 
uznawane przez określoną grupę ludzi, są dziś prze
dmiotem w yszydzania przez inne grupy, hołdujące od
miennym poglądom  i dążeniom. Zarówno rysownik- 
karykaturzysta, jak i krytyk-karykaturzysta chw ytają je 
dynie zew nętrzne cech y charakterystyczne, niepostrze- 
gając w łaściw ej istoty i treści. R óżn ica  p o lega  jedynie 
na tern, że rysow nik,' kreśląc w ybujałe kształty  p rze
ciw nika— rozśm iesza czytającą publiczność, tym czasem  
k rytyk  .m im owoli ośm iesza sam ego siebie w oczach 
tych  ludzi, którzy w zagadnieniach naukow ych nie szu
kają śmiesznostek. Mniej w ięcej da się to pow iedzieć 
o p. Niemojewskim. Nic łatw iejszego jak z~ postulatu

*) N2 123 »Myśli Niepodległej” str. 99.

t. zw. koncentracji kapitałów  uczynić potw ora nauko' 
w ego i przypisać go \marxizmowi. Jeśli wnikniem y 
w form y karykaturalne tego postulatu, stw orzone przez 
krytyka  in titulo, ujrzym y obraz, który  pow stać nie‘ 
może w głow ie najciaśniejszego m arxisty. K a p ita ł 
„jeden” oznacza takie form y struktury ekonomicznej; 
w których  zniesione zostały w szelkie stopniowania, 
powstające w drodze rozwoju w spółczesnego, w szel
kie tak zwane przeżytki dawnych form acji ekonomi*; 
cznych, które po stu latach upadku tkwią dziś jeszcze 
w system ie w ytw órczym , oznacza w reszcie zespolenie 
olbrzym ich bogactw  now oczesnych w rękach kilku 
posiadaczy i w ydziedziczenie ca łego  praw ię społę*? 
czeństwa. W yolbrzym iając pew ne zagadnienia, traci 
się sprawdziany rzeczyw iste i źró d ła  wartościowej ar-, 
gum entacji. , -

N ow ożytne form acje przem ysłow o— to w arzystw a 
akcyjne, kartele, trusty, będące ostatnim w yrazem  
rozwoju ekonom icznego, są jednocześnie w łaściw ym  
dowodem  stopniow ego zespalania się kapitałów* 
W  tych  instytucjach —  przem ysłow cy pozbaw ieni Są 
roli indyw idualnych w ytw órców  —  natomiast kapitał 
przez nich w niesiony —  posiada w yłączne i n ajgłó
wniejsze znaczenie. - •• •

W zro st tych  instytucji jest ilustracją zaniku od
dzielnych przedsiębiorstw, a w łaściw ie ilustracją stô * 
pniowego pochłaniania ich przez syn dykaty  w ie lko 
przem ysłowe. W  A n glji liczba tow arzystw  akcyjnych  
wynosiła: r..;

w 1845 r. —  57' v :
„ 1862 r. —  1815 ;
„ 1888 r. — 11001 z kapitałem  akc. 600 mil. f. st.

1896 r. — 21233 z kapitałem  „ 1150* %  f* st.
„ 1904 r. —  37287 z kapitałem  „ 1899 f. st.

. W idzim y w ięc, że kapitały, które n iegdyś „srogie 
ze sobą staczały  b o je“ na oddzielnych polach w y 
tw órczości w ielkoprzem ysłow ej —  p o godziły  się już 
daw no i dziś na m iljardach w spólnego złota  św ięcą 
trw ałe przym ierze. Podobnie w  Niem czech kapitał 
przem ysłow y zrozumiał widocznie bezcelow ość w spół
zaw odnictw a w pokrew nych dziedzinach w ytw órczości, 
gdyż w 1904 r. liczono już 4740 tow arzystw  akcyjnych  
z kapitałem  11651 milionów m arek i 385 karteli, obej
m ujących 12000. najw iększych przedsiębiorstw  w pań
stw ie— w przem yśle górniczo-hutniczym , m aszynowym , 
ceramicznym, chemicznym i innym. 2) Jeśli chodzi o sto 
pień zespolenia kapitałów  w naszych tow arzystw ach 
akcyjn ych — w ystarczy przytoczyć dane z 1897, zebra
ne przez St. K oszutskiego dla K ró l. Pol., a tyczące 
się przem ysłu fabrycznego i górn iczego.

Liczba Wartość produkcji liczba ‘
przedsiębiorstw wlOOOrb. robotników

T ow arzystw  akc.—  157 251228 134122!
O gółem  2233 451000 2648931 :ł)

Bardziej w yraźną ilustracją tego  zespolenia jest 
stalow y trust am erykański (Unitet States Steń! C or
poration), założony na początku b ieżącego stulecia. 
Trust ten dostarcza na rynki am erykańskie przeszło 
60% ogólnej wartości rudy i p ółfabrykatów  żelaza. 
W . 1904 roku nom inalny kapitał tego  syndykatu w y 
nosił 1445 milionów dolarów , zaś liczb a  rabótpików  
i urzędników, będących na jego  usługach Wynosiła 147 
tysięcy! P ięciu  ludzi rządzi tym olbrzym im  apiafatćm 
gospodarczym : R o ckefe ller, M organ, Yanderbildt, 
Gould i Harriman. D o nich należy wdękśża cżęść ko
palni w ęgla w Stanach Zjednoczonych, oraz w szystkie 
linje kolejowe, do tych kopalni prow adzące, dzięki 
czemu panują i nad kopalniam i, do nich luć-ńależącemi.

Od nich małe fab ryk i źehiza zmuszone są brać 
m aterja ł. surowy.

1  Dr. Helena Landau. Zarys ekonomji społecznej.
3) St. Koszutski. Nasz wielki przemysł na początku st.
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D o nich należy sieć w ielkich kolei, łączących  
w szystkie w ielkie porty Oceanu A tlan tyckiego  i Zatoki 
M eksykańskiej z portam i O ceanu Spokojnego. Oni są 
w łaścicie lam i wielkiej f lo ty  parow ców  oceanicznych. 
O ni zm onopolizow ali am erykańską produkcję nafty. 
D o nich należy w iększa część kopalni złota, srebra, 
miedzi, o łow iu  w Stanach Zjednoczonych, jako też 
ośw ietlenie i tram waje w ielu miast. 4)

N ie m iejsce tu na w yczerpujące om ówienie po
stulatu zespolenia kapitałów . P ozostaw iam y również 
na uboczu kw estję rolną, którą należałoby ująć w ra
my obszerne ze w zględu na jej znaczenie Wielce spor
ne. Szło nam jed yn ie  o podkreślenie istniejącej ten
dencji rozwojow ej i o zaznaczenie, że o ew olucji 
kapitału  w ielkiego nie można dziś m ówić jako 
o system ie w ytw órczości, który spełnił już swą rolę 
rozw ojow ą i przeszedł do przeszłości. Zespolenie k a 
pitałów  postępuje naprzód i staje się najbardziej wy- 
raźnem w najgłów niejszych dziedzinach produkcji.
0  jakim ś wielkim  kapitale, obejm ującym  całe g o sp o 
darstw o społeczne nie może b y ć  m owy w erze pano
w ania m ieszczaństwa, gdyż w takim razie cały b yt 
narodów  zależałby od w oli kilku jednostek. P ow yższe 
skrom ne dane liczbow e świadczą, że jakkolw iek kapi
ta ły  nie „c h c ia ły ” się łą czyć  —  łączą  się jednak osta
tecznie. O słuszności h ipotezy naukowej św iadczą 
dotychczas fakty, czerpane z rzeczyw istości i dlatego 
nie m am y praw a jej n egow ać w  przedm iotow ych b a
daniach stosunków w spółczesnych.

Nie m am y się też powodu dziwić, że „kulturę 
dzierżyła  dalej klasa  m ieszczańska." Jest to w p o 
rządku rzeczy  jeśli panująca w arstw a społeczna w ustro
ju, będącym  jej punktem w yjścia, gw o li zachow ania 
swojej p o tęg i rozporządza wszelkiem i instytucjam i, 
umie w yciąg n ąć korzyść z w spółczesnego rozwoju 
um iejętności, w ynalazków , umie utrzymać swoją w p ły 
w ow ą ideologję, ujarzmić literaturę, sztukę, prasę. 
T w ierdząc zaś, że na kształtow anie form  życia  mają 
znacznie w iększy w pływ  genjalni inżynierow ie, niż 
idee M arxa, p. N iem ojew ski przestaje b yć  mężem 
„n iep od ległym ” , g d yż popada bezw iednie w sieci f ilo 
zoficzne niem ieckiego m yśliciela. W  tern m iejscu 
p. N iem ojew ski przeryw a swoje m etafizyczne rozum o
w anie, schodzi na grunt w ielce realny i prozaiczny
1 spotyka się ku swojemu zdumieniu z starą szkołą za
w o d o w ych  kom entatorów  marxizmu.

G enjalny inżynier w yw ołuje przew rót w  technice, 
tw o rzy  n ow e podstaw y dla ruchu ekonom icznego, 
które w iększą spełniają rolę w rozwoju kultury, aniżeli 
idee. G enjalni inżynierow ie i m iljony niegenjalnych 
w ytw órców , z m ozołem  w ykuw ających  ze stali i że
laza sw ój b yt codzienny, budują jednocześnie p o d sta
w y  m aterjalne, które tw orzą epokę. Ich  czynności 
czysto ekonom iczne, zdobycze ich w ysiłków  in d yw i
du alnych ,— drobne, m gław icow e— w zięte oddzielnie są 
pozbaw ione znaczenia i roli pow szechnej,— w zięte zaś 
razem, zsum ow ane przez nieustanną pracę we w szyst
kich dziedzinach ca łego  społeczeństw a— tw orzą dzieje.

N o w y w ynalazek, sprow adzający przew roty w  te
chnice jest ostatnim  w yrazem  kultury ekonomicznej. 
B ęd ąc zastosow any, sprow adza nowe zm iany, które 
z kolei tw orzą inne podstaw y dla dalszych przeobra
żeń, doskonaleń, w ynalazków . Zdum iewające w sp ół
czesne o d k rycia  naukowe b y ły  m ożliwe w łaśnie w d o 
bie kapitału, opartym  na stali i żelazie i poruszanym  
siłą p ary  i elektryczności. U kryta zależność rozwoju 
kultury od c ią g le  rosn ących  zdob yczy  m aterjalnych—  
pozostaje niepostrzeżona i nieuchw ytna w m nóstwie 
najróżnorodniejszych zjaw isk codziennych, zach odzą
cych  we w szystkich  sferach pulsującego życia  społe- 
łeczeństw . N ie idzie tu o bezpośrednie i momentalne *)

*) „The People”, cytowane według Kantsky’ego. Zasady so
cjalizmu

w yrazy tej zależności. Zależność ta ukazuje się nam 
w całej jaskraw ości u schyłku oddzielnych epok roz
woju ludzkości, na przestrzeni w ieków , kied y dany 
ustrój, b ędący punktem w yjścia dla jednej grupy spo
łecznej, po okresach rozwoju, rozkwitu i przeżycia, 
upada, ustępując m iejsca nowym  form acjom  materjal- 
nym i nowym  strukturom społecznym . Badając rozwój 
historyczny narodów, poznając dorobek kulturalny od
m iennych epok, śledząc ew olucję m yśli dziejow ej— 
zaiste widzim y, że sztuka techniczna na kształtow anie 
form  życia  m iała w iększy wpływ,, niż idee. Tu p. Nie- 
m ojewski m im owoli w ypow iedział praw dę filozoficzną, 
jedną z największych, którą dziś można zapożyczyć 
od M arxa, nie narażając się na epitet umysłu sko
stniałego w dogm atach i nie będąc przez to mniej 
ośw ieconym  i wolnom yślnym .,.. T ak mszczą się cienie 
doktryny. Henryk Lnkrec

E C H A .

SIELANKA NA ŁONIE CZYSTEJ WIEDZY.

Grono osób, znanych zaszczytnie ze swej działal
ności na polu pracy pedagogicznej, projektuje założenie 
szkoły żeńskiej z programem gimnazjum męskiego. Myśl 
dobra i zasługująca niewątpliwie na poparcie..

Na zebraniu, które odbyło się 9-go b. m., wyłoniły 
się dwa rozbieżne poglądy n i  przeznaczenie tej szkoły. 
„Jedna grupa przemawiających dowodziła, że projektowana 
szkoła powinna być przedewszystkiem wzorową szkołą 
średnią dla dziewcząt; inni natomiast byli zdania, że szkoła 
ta na pierwszym planie winna mieć za zadanie przygoto
wanie dziewcząt do nauki uniwersyteckiej“ . (Nowa G a
zeta A? 112). Natomiast wszyscy zgromadzeni zgodzili się 
na proponowaną w kosztorysie czesne, które ma wynosić 
200 rbl. rocznie, przyczem 10 procent uczennic ma być 
zwalnianych od opłaty. W  dalszym ciągu zgodzano się 
na to, że przyszła szkoła ma nosić charakter „zupełnie 
demokratyczny” ;

Cóż za zdumiewający brak konsekwencji! Demokra
tyczna szkoła dla najbogatszej warstwy mieszkańców W ar
szawy. Bo nie tylko ludzie ubodzy, ale nawet średnio 
zamożna inteligencja nie może marzyć o oddaniu dzieci 
do szkoły, w której wpis kosztuje 200 rbl. rocznie. N aj
droższe czesne w istniejących szkołach wynosi do 150 rbl. 
rocznie. A  co znaczy różnica 50 rubli rocznie dla rodziny 
średnio zamożnej, to wie każdy wybornie.

Szkoła ta ma przygotowywać dziewczęta do uni
wersytetu. A leż dla tych, które do tej szkoły będą uczę
szczać, jest chodzenie na uniwersytet wielkopańską fan
tazją lub nieszkodliwą zabawką. Cóż może obchodzić spo
łeczeństwo polskie fakt, że kilkaset panien z najzamoż
niejszych domów będzie miało ułatwiony wstęp na 
uniwersytet? Posagi utorują im i bez wyższego wykształ
cenia najwygodniejszą drogę w życiu.

10 procent uczennic będzie uwolnionych od wpisu. 
Czyli, innemi słowy: 270 panien bogatych umożliwi wyższe 
wykształcenie 27-iu nędzarkom. Cóż za wzruszający objaw 
filantropji! co za karygodne nieporozumienie w ujmowa
niu zadań społecznych! Rozkoszna sielanka najbogatszych 
i najbiedniejszych na łonie czystej wiedzy.

A le  nie łudźmy się. To nie jest nawet filantropja. 
Poprostu chęć zjednania sobie sympatji ogółu, który za
wsze daje się brać tak chętnie na lep papierków, posma
rowanych miodem nrłości bliźniego.

Jedno z dwojga. Albo jest tu dążenie sfery bogatej 
do stworzenia pewnej wyłączności szkolnej, w takim razie 
społeczeństwo powinno odmówić wszelkich ofiar. Albo 
inicjatorowie mają na celu eksperyment pedagogiczny —  
a w tym razie należy sprawę zgoła inaczej pokierować.

Mm.

t
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NA W IDNOKRĘGU POLITYCZNYM .

K r y z y s  w H i s z p a n j i .  N ow y prezes mi- v 
nistrów, p. Canalejas, którego położenie jest jak dotąd 
dość utrudnione z powodu specyfiicznych warunków 
panujących w Hiszpanji, ogłosił niedawno swój p ro 
gram . P rogram  to olbrzym i, porusza on w szystkie naj
istotniejsze braki życia  polityczno-społecznego H isz
panji.

Na p ierw szy plan w ysuw a się oczyw iście kwestja 
stosunku do kościoła. Zachłanna i reakcyjna go sp o 
darka kleru, opłakane skutki jej dla ośw iaty i życia  
w ew nętrznego kraju, skonsolidow ały bardzo silną opi- 
nję antyklerykalną, której w yrazicielem  jest również 
p. Canalejas.

Jako mąż stanu, deputow any i minister robił on 
od szeregu lat próby w kierunku ukrócenia w szech 
w ładzy kleru. Żąda on obecnie (jak i w 1902 r., k ie 
dy b ył ministrem) określenia praw nego stanowiska 
jakie zajmują zakony i reform y w budżecie minister- 
jum wyznań. Jest to jak  w idzim y stanowisko bardzo 
oględne i bynajmniej nie rewolucyjne, które jednak 
w yw ołało gorące protesty ze strony władz kościelnych.

Co do kw estji społecznej, to w rozm owie z ko 
respondentem l ’Humanité, p. Canalejas zdeklarow ał 
się jako zdecydow an y dem okrata, uznający pożytek 
który płynie z działalności socjalistycznej. „Socjalizm , 
w edług mnie, m ówi p. Canalejas jest n ietylko doktry
ną, system em ,' metodą. Jest on tern wszystkiem  
czemś w ięcej, jest to c yw iliza c ja ”.

I  oto nieskończenie długi program  reform spo
łecznych. Popieranie T ow arzystw  R o b o tn iczych  przez 
zaprowadzenie praw a o syndykatach i przez inne re 
form y, zm ierzające do stw orzenia obow iązkow ych są
dów rr zjem czych. U regulow anie prawne umowy o p ra
cę za pom ocą zasadniczego praw a, do którego zosta
ną w łączone inne praw a już istniejące, jako to prawo 
o pracy  kobiet i dzieci, o w ypadkach etc. U regulo
wanie dnia roboczego, dla zapobieżenia przepracow a
nia i obrony życia  robotnika. Zabezpieczenie stoso
wania praw a o odpoczynku tygodniow ym . O rgan i
zacja ubezpieczenia obow iązkow ego i ubezpieczenia 
na starość, popieranie kooperatyw  robotniczych. R e 
form a podatków  ciążących  na klasie robotniczej, 
a zw łaszcza podatków  na produkty spożyw cze. W a l
ka z alkoholizm em , podniesienie ośw iaty ludowej, p o 
w iększenie ilości biur pośrednictw a p racy, stworzenie 
G iełd p racy, popieranie drobnej w łasności rolnej.

O prócz tego p. C analejas zapow iada w prow adze
nie powszechnej służby wojskowej i zniesienie nadu
żyć, które w y w o ła ły  ogólne oburzenie podczas ostat
niej wojny.

W  zakresie konstytucyjnym  żąda rozwiązania 
obecnej Izby i zw ołania nowej w ybranej pod hasłem 
pow yższego program u.

Sw ój program  kończy p. Canalejas ogłoszeniem  
powszechnej amnestji, a następnie zniesieniem kary 
śm ierci.

T aki jest ten w spaniały program  now ego mi- 
nisterjum. Nie u lega  w ątpliw ości, że, wprowadzony 
w życie, w yw arłby on w pływ  dodatni na odnowienie 
polityczne i społeczne H iszpanji.

N iestety warunki życia  politycznego w tym  kra
ju z łatw ością  m ogą udarem nić tę politykę, której 
szczerości nie chcę tu kw estjonow ać. P rzy  nizkiem 
uświadom ieniu mas ludow ych i słabej organizacji, 
w pływ  ich na politykę jest jak  dotąd nader niestały. 
Sprzedajność sfer polityczn ych  stw arza stosunki chw iej
ne i naprężone i ministerjum posiadające dziś auto
rytet dostateczny i siłę, jutro może b yć  obalonem.

T a  jednak część program u p. Canalejasa,*;[która 
ty czy  się reform  społecznych i organizacji robotni
czych  ’ —  wskazuje, że um ysły przodujące liberalizmu

hiszpańskiego ujrzały istotną przyczynę upadku sw ego 
kraju. P rogram  ten jest z ich strony przyznaniem  się 
do bankructwa i schyleniem  czoła przed nową p o tę
gą, przed organizacją mas robotniczych, która jedynie 
może położyć koniec rozprzężeniu panującemu w tym 
kraju. -

S e n a t  f r a n c u s k i  i t a j n e  g ł o s o w a n i e .  
Niedawno jeden z w ybitnych mężów stanu w A n g lji 
ośw iadczył w rozmowie z przedstaw icielem  jednego 
z pism francuskich, że Senat francuski jest instytucją 
o wiele korserw atyw niejszą od Izby lordów. G d y b y ś
my przejrzeli historję całego szeregu reform  propono
w anych przez parlam ent i kw estjonow anych, odrzuca
nych lub przetrzym yw anych lata całe przez Senat, to 
zdanie to w yd ałoby się nam niezmiernie trafnetn.

Potw ierdzenie tego, aż nazbyt smutne, dał S e 
nat francuski przy przyjęciu wniosku w spraw ie tajne
go głosow ania.

System  parlam entarny we Francji przeżyw a o b ec
nie bardzo ciężki, przez nikogo nie kw estjonow any 
kryzys. P rzy czyn y  tego kryzysu  tkwią głęboko 
w stosunkach społecznych* w rozwoju i organizacji 
sił p olityczn ych  i w niedających się pogodzić sprzecz
nościach, do jakich  rozwój kapitalizmu, zw łaszcza na 
gruncie francuskim  doprowadził. Są to spraw y nad 
w yraz drażliwe i trudne, dla których, nie wiem czy 
w ystarczającem  remedjum będzie reform a systemu w y 
borczego, o którą gorliw ie w alczą ci w szyscy, którzy 
stosunki parlam entarne chcą uzdrowić.

D la  uzdrowienia tych  stosunków, dla usunięcia 
gorszących  scen przekupstwa podczas w yborów , a de
m oralizujących zarzutów po w yborach, niezbędnem  
jest zapewnienie w yborcom  zupełnej tajności g ło so w a
nia. W  tym celu proponowane sa trzy środki: po 
pierw sze, w yborca kartkę z nazwiskam i umieszcza 
w kopercie nieprzezroczystej, po drugie, czynności 
w yborcze spełnia w osobnym pokoju, b y  nie p odlegać 
obcej kontroli, i po trzecie, przy składaniu głosów  
asystują obowiązkowo przedstaw iciele w szystkich pąr- 
tji w celu kontroli i usunięcia m ożliw ych nadużyć.

Senat przyjął tylko pierw szy warunek: podawanie 
g łosów  w kopertach, dwa inne, głosow anie w odd ziel
nym pokoju i obow iązkow ą kontrolę przedstaw icieli 
partji odrzucił. Tak zredukowana reform a nie dając 
żadnych gw arancji, stwarza jedynie now ą trudność 
dla w yborców .

Postępowanie senatu nie może być niczem uspra
wiedliwione. Żaden głos poważniejszy nie odezw ał 
się przeciw tej reform ie, a argum enty jej przeciw ni
ków w Senacie są wprost niepoważne. W ytłom a- 
czeniem tego postępku może być jedynie trad ycyjn y  
konserwatyzm  tego zgrom adzenia i charakter w y 
soce reakcyjny i szkodliw y Izby wyższej we Francji. 
Jest ona w wielu podobnych w ypadkach sojuszniczką 
niemą radykałów  francuskich, którzy czyniąc pozornie 
daleko idące koncesje na rzecz reform  społecznych, 
mog'ą zawsze liczyć na to, że z pom ocą Senatu nie 
będzie ich to długo do niczego zobow iązyw ać.

S p r a w a  H e r v é ’ g o .  H ervé został skazany 
na 4 lata więzienia. Jakkolwiek pozornie spraw a ta 
w yb iega  po za sferę polityki, w istocie rzuca ona 
tak ciekaw e światło na m ieszczaństwo francuskie, 
a poczęści i na radykałów , b ędących  obecnie u w ła 
dzy, że nabiera znaczenia pierw szorzędnego. P ostać 
H ervégo  i opinje je g o  znane są zarów no w e Francji, 
jak  i po za jej granicam i. Ten czerw ony antypatrjota 
i antym ilitarysta, jest gruntownie znienawidzony przez 
burżuazję całego świata i skutecznie w ysuw any zâ 
każdym  razem, gd y  trzeba insynow ać socjalistom
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zbrodnie okropne przeciw  ojczyźnie i państwu. A le  
jeże li szukać poczniem y istotnej p rzyczyn y  tej nie
naw iści, to ujawni się, że źródłem  tegfo szczerego 
uczucia jest sposób, w jaki H ervé szerzy swe prze
konania.

Z zimną krwią, z pogardą dla w szelkiej obłudy,
7 m orderczym  sarkazm em  szuka on tego  co jest isto- 
tnem w form ach i obyczajach w spółczesnego sp ołe
czeństwa. P rzeb ieg le  potrafi on zw ęszyć na czem  to 
się opierają te kam ienie w ęgielne podstaw narodu. D e 
maskuje praw dziw y charakter ich p itrjo ty zm u i w ska
zuje g w a łt i zgniliznę wszędzie gdzie ją  znajdzie.

Jest on, pow iedziałbym , chorym  na nieuleczalny 
pesym izm , który go  pcha do konsekw entnego scep
tycyzm u. T eg o  to sceptyka, który  nie uw ierzy w ża
dne św ięte cn oty  m ieszczanina, nienawidzi tak z ca
łe g o  serca  i solidarnie burżuażja.

A le  ci co g o  znają, nie zgadzając się z nim, umie
ją  g o  cenić i szanować.

O becnie zbliżają się w ybory i nie trudno b yło  
odgadnąć, że jak  zawsze, tak i teraz pociągną H ervé 'go  
przed kratki sądowe.

S ta ło  się to z przyzw olenia p. B riand’a, prezesa 
m inistrów, daw nego antym ilitarysty i socjalisty. A  sta
ło się to, jak następuje.

W  swoim  czasie niejaki Liabeuf, robotnik, został 
aresztow any przez agen ta  policji obyczajow ej, pod 
pozorem , że zajmuje się stręczycielstw em . Pomimo 
ca łeg o  szeregu dow odów  na jego  obronę, został ska
zany na w ięzienie.

Po pow rocie z w ięzienia postanow ił on zemścić 
się na swym  prześladow cy. R zeczyw iście dokonał na
padu, podczas którego jeden z agentów  został zabity.

Z powodu tej spraw y H ervé postarał się o ze
branie dostatecznych m aterjałów i napisał artykuł, 
w którym  w skazyw ał na kolosalne nadużycia, popeł
niane przez o byczajow ą policję, na jej bezkarność, 
której ofiarą p ad ały  przew ażnie córki i żony robotni
ków , w konkluzji pow iedział, że robotnicy winni w w y
padkach g d y  zagrożoną beznadziejnie jest cześć ich 
najbliższych, brać przykład  z L ia b eu f’a i oprzeć się 
tym  nadużyciom .

R zą d  w yto czy ł mu sprawę, oskarżając o podma- 
w ianie do zabójstw a agentów  policyjnych.

P ro ces ten, zakończony potępieniem  H arvé’go 
i skazaniem  go  za pow yższy artykuł, był, jak  to pod
kreśla  cała  uczciw a opinja, procesem  przegranym  p o
licji. B y ł on czemś w ięcej —  zadokum entowaniem  
zgnilizny moralnej i społecznej burżuazji francuskiej.

H ervé p ow ołał trzy  kategorje świadków: tych, 
którzy  m ieli złożyć św iadectw o w sprawie p o w yższe
g o  L iabeuFa. N astępnie tych  którzy by  złożyli swe 
opinje co do policji obyczajow ej i nareszcie tych , któ
rzy b y li pokrzyw dzeni przez tę policję i policję w ogóle.

Św iadectw a pierw szej grupy, a przedew szystkiem  
p racobiorców  L iab eu f’a w ykazały, że nietylko nie 
zajm ował się on stręczycielstw em , ale dały dowód, że 
b y ł robotnik uczciw y, spokojny i pracow ity. S tw ier
d ziły  one, że sąd stronnie kierow ał się świadectwem  
agen tów  w brew  praw dzie...

D o drugiej grupy należało 20 osób, do trzeciej 
40 osób w tej liczbie śmietanka um ysłow ości i życia  
p o lityczn ego  Francji jak: Y ves  G uyot, F iaux, V icto r 
M argueritte, P au l M eunier, de Pressensé, O ctave  Mir- 
beau, Y ve to t, A lp y , R o ch efo rt, Sebastian Faure, V a- 
renne, Sem bat, V aillant, Jaurès.

Św iadkow ie ci stwierdzili nadużycia popełniane 
przez p olicję obyczajow ą i brak w szelkich .środków 
obrony, w obec decydującego znaczenia, jakie posia
dają zeznania agenta. C ytow an o w ypadki, gdzie żo
ny dziennikarzy p ad ały  ofiarą tych  nadużyć. N astęp
nie w skazyw ano bezskuteczność tego  sposobu walki 
z rozpustą, gd yż notoryczni handlarze żywym  tow a
rem znajdyją się w konfidencji z agentam i policji.

* Przypom niano nareszcie, że rada miejska P aryża  wy- 
i  pow iedziała się za zniesieniem  tej instytucji.

M iędzy świadkam i znajdow ał się Henri R oche- 
fort, który b ył 22 razy skazany za przestępstw a praso
we, a w tern 2 razy na śmierć.

W  toku rozpraw w yszła na jaw  natura środków, 
któremi rząd zw alczać chce swobodną krytykę i św ia
domość polityczno-społeczną.

Pom im o tego, a może dzięki temu, dzięki klęsce 
moralnej jaką poniosła cnota rządowa, radykalna, 
(a tak wielbiona przez naszych swojskich radykałów ) 
H ervé został skazany.

Phyrrusow e zw ycięstw o odniósł p. Briand.
Wiaski.

K RYTYKA I SPRAW OZDANIA.

Czesław Poznański. Rzeźba francuska XIX i XX w. Lwów 1909.
, Nakład H. Altenberga.

Praca p. Poznańskiego— to jedyna dotąd próba 
syn tetyczn ego ujęcia stu lat ostatnich rzeźby francus
kiej. D z ie ło — oparte na studjach sum iennych, na do- 
kum2ntach, zbieranych z nielada mozołem, bowiem  ma- 
terjał tych  czasów  jest jeszcze rozproszony i n iedo
statecznie opracow any, na źródłach w reszcie żyw ych, 
gdyż w yp ływ ających  z obcow ania z artystam i, rozm o
w ach z niemi, zasięganie od nich sam ych wiadom ości 
tak co do strony technicznej, jak kierunków ,ich i c e 
lów. Stąd wynika, iż książka nietylko gruntownie 
opanow yw a przedmiot i w yczerpuje go, lecz jeszcze 
sama życiem  pulsuje— i to w łaśnie czyni ją  n iesłych a
nie ujmującą i piękną.

P odzielić ją  można na dw ie niejako części i opra
cowanie dziejów rzeźby mniej w ięcej do jakiegoś 80 
roku, oparte przew ażnie na m aterjale zebranym  w bi- 
bljotekach, i część druga— to czasy późniejsze aż do 
najbardziej w spółczesnych, bowiem  doprowadzone aż 
do w ystaw y w Salonie w 1908 r., tutaj autor m ógł 
rozwinąć bardziej im presjonistyczne, osobiste w ra
żenia.

N ie mam bynajmniej zamiaru przechodzić z auto
rem kolejno życia  w szystkich  artystów , bowiem  
w sprawozdaniu b yło b y  to bezużytecznem  obciążeniem  
umysłu czytelnika suchend cytatam i nazw. które w  po- 
bieżnem zestawieniu nic nie mówią. Spróbuję raczej 
w syntetycznem  ujęciu dać całokształt rzeźby tych  
czasów, w yelim inow ać kilka w ybitnych  postaci, b y  na 
tern tle rozpoznać następnie stosunek autora do om a
w ianego przedmiotu.

R óżn e bo są sposoby techniki i ujęcia w rzeźbie, 
lecz naprawdę, po w szystkie czasy dwa jedynie k ie
runki w historji jej w ydzielić się dają: romantyzm 
i klasycyzm .

R om antyzm  w rzeźbie szuka przedew szystkiem  
akcji i ruchu, kładzie nacisk na w yraz, uczucie, grę 
światła, zw iązany z tern ściśle problem at ruchu i ko- 
lorow ość, stan to jednem słowem  dynam iczny; zaś 
klasycyzm — to harmonja i spokój, stan raczej sta
tyczn y, dążenie do w ysokiej syntezy, sztuka ,,szukają
ca nie momentu, lecz w ieczn ości”, to staranie o za
chowanie szlachetności rytm u, stylu i form y.

„ A  form a, — że zacytujem y słowa autora,— tó nie
tylko  linja, nietylko kom pozycja i nietylko kolor, 
i nietylko b ry ła — to jest skoordynow anie w szystkich 
tych  czynników  i podporządkow anie ich twórczej, 
syntetycznej w oli” .

Czasem  ów klasycyzm  byw a pow ierzchow ny i po
łow iczny, w ówczas epoka w ydaje pseudoklasycyzm
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takiego C anow y lub Thorw aldsena, czasem znów ro
mantyzm przechodzi w brutalny naturalizm, w fo to 
graficzne ujęcie natury, niem niej— tu czy tam— dąże
nie do tych  dwuch w ytyczn ych  zawsze się zaznaczy, 
bow iem  są one w yrazem  istotnym  człow ieka i jego  
epoki.

L ata  1789— 1815 są to czasy, g d y  artyści zmusze
ni b y li w ykuw ać rzeźby obstalunkowe, ani m ogli ani 
chcieli rozwinąć własnej indyw idualność i tw órczości 
istotnej. O w e obstalunkow e fab ryk aty  ,,W ierności 
ojczyźnie” , „O św ia ty  publicznej” , „Spartańskich  dziew 
cząt” — nie mają nic w spólnego z ideałem  praw dziw e
go  piękna. I D avid  d’A n gers, w ystępujący w 1817 r. 
ze swym  posągiem  K oudeusza przeciw  bezduszności 
pseudoklasycyzm u jest reakcją raczej pozorną i zbyt 
on jeszcze żyje w  tradycjach  rzeźby akadem ickiej, by  
m ógł się z nich otrząsnąć. R u d e dopiero ze swą p o 
tężną,'szaloną w okrzyku „M arsyljanką” , bas — re lie f’em 
na łuku tryum falnym  „G w ia zd y ” , który oficjalnie no
si nazwę „W ym arszu ” , lecz którego bezpośredniość 
w rażeniow a ludu ochrzciła  tym  mianem— sym bolem  
walki i w olności, zastygłym  w pieśni, —  to R u d e ze 
swym  pomnikiem N ey ’a, grobow cem  C avaign ac’a, biu
stem M on ge’a i innych rzeźb ruchu i życia.

M usimy też zaznaczyć postać Giraud, który 
w owej akadem ickiej, zmanierowanej epoce w yłania 
się, duchem pokrew ny mistrzom greckim  i kom pozycji 
swej w „G rob ow cu ” dla zmarłej żony potrafi nadać 
w yraz w ielkości i styl szlachetny. Jest on poprzed
nikiem najśw ieższego kierunku rzeźby współczesnej 
nam — neo-klasycyzm . Podobny mu późniejszy nieco 
Brian, zapoznany za życia, a którego „M erkury” , w y 
staw iony w Salonie 1861 r.— jest dziełem  klasycznej 
harm onji i spokoju.

E poka Ludw ika F ilip a  nie o d gryw a również żad
nej roli w dziejach rzeźby. W yrazem  jej minoderja, 
czułostkow ość, rzeźby P radiera, tego  epigona liber- 
tynizmu X V III  w. z jego  Gracjam i, Floram i etc... M o 
że w yróżnić należałoby jednego Sim arta— lecz i ten 
szybko marnuje swój talent, ulegając gustom w spół
czesnym .

L ecz oto na widow nię wstępuje A ntoni Ludwik 
B arye, ten dziw ny artysta, co um iłował życie zw ie
rząt, a drogą żmudnych studjów p óty  się borykał 
(przez lat 20) z m aterjałem  opornym, aż zdołał o p a 
nować go bezw zględnie i rylcem  w yd o b yć nawet róż
nicę m iędzy szorstką szerścią  i jedw abistym  włosem  
g rzy w y  lub oddać m ieniący się kolor łuski w ężow ej. 
L ecz  nie w tem istota jego  talentu, nie w tern szczyt 
je g o  artyzmu. R zeźb ę  B arye  znaczy mozolna droga 
studjów, b y  przez analizę osiągnąć najw yższy stopień 
syntezy, b y  przejść od szczegółów  do uproszczeń, od 
zw yk łego  naturalistycznego podobieństw a do w yd o 
b ycia  wewnętrznej praw dy.

D la  mnie osobiście studjum o B a ry e — to naj
piękniejszy rozdział książki. Obok doskonałego od
czucia i zrozumienia, autor, spoglądając przez p ers
pektyw ę czasu, ma n iezw ykle spokojną, harmonijną 
m iarę w ocenie, tloskonały objektywizm , co, g d y  rzecz 
idzie o w spółczesnych mu, mimo szczerej w oli nie 
zawsze jest w stanie osiągnąć, bow iem  talent artysty 
ma to do siebie, iż w blizkiem  zetknięciu zawsze b ę
dzie rzucał urok.

Studjum  o B arye  to piękny poemat. W eźm y 
jako przykład  takie zdanie:

„Ciężkim  krokiem  stąpają słonie, lekko biegnie 
gazella, kurczy się je le ń  w skoku. Czasem śmiech 
zabrzm i, g d y  B a ry e  wskrzesi ociężałość niedźwiedzi 
czy zwinność małp. A  częściej przeleci zimny p o
dmuch śmierci (o niezapom niane oczy, konającego 
jelenia)” .

Trzeba m ieć istotnie duszę artysty, b y  artystę 
w ten sposób odczuć i interpretować.

B arye, jak  widzim y, duchem swej tw órczości, 
dążeniem do oddania całości, mając w ciąż „całość 
przed oczym a” — nie należy do rozw ijającego się k ie
runku rom antycznego, jest to raczej jeden z n ielicz
nych zwiastunów neo-klasycyzm u.

A utor choć sam nie rzeźbiarz z upodobań je d 
nak sw ych i poglądów  na rzeźbę jest istotnie rzeź
biarzem par excellence. G dy np. porów nyw a Dalon 
z Meunier, to choć ostatniemu przyznaje pierw szeń
stwo jako p iew cy tragizm u pracy fizycznej, niemniej 
stara się zaznaczyć, że, jeśli idzie o samo radosne 
ugniatanie g liny i w ydobyw anie z niej p iękn a— to 
rzeźbiarzem  prawdziwym  b ył D alon” .

A  Juljusz D alon to artysta stojący dziwnie na 
uboczu i nie dający się klasyfikow ać, to człow iek 
ideałów 48 roku, dla którego robotnik jest bohaterem , 
a p raca— rzeczą w ielką i św iętą, w ięc też i sztuka 
D alon ’a nie jest jak  u belg ijczyka  M eunie’ra tragiczną, 
lecz ma w iele słońca i radości.

Z kolei mamy przed sobą tytana rzeźby francu
skiej Augusta R od in ’a. P. Poznański w yróżnia dwie 
drogi, którem i szła twórczość artysty. W  pierw szej 
przeważa siła ekspresji, uchwycenie momentów, co 
w nagiej prawdzie nie obawia się odsłonić bólu, a na
wet brzydoty życia. Są to im presjonistyczne wizje
0 wielkiej sile wyrazu, ruchu i sentymentu. Im pre
sjonistą— romantykiem jest R odin  w „Człow ieku o z ła 
manym nosie”, w „Janie Chrzcicielu” , „M ieszczanach 
z C alais” i' ostatnim z tego szeregu „M yślicie lu ” , że 
wym ienię tylko główniejsze, trudno mi bowiem  w y li
czać cały  ich szereg.

L ecz już w „W ieku  żelaznym ” od poszukiwań 
koloru i życia przechodzi R od in  ku poszukiwaniom  
przedewszystkiem  form y. W yd o b y w a  linje coraz to 
spokojniejsze, aż wreszcie w „A dam ie” w „A dam ie
1 E w ie” , w postaci W iktora Hugo w projekcie do 
pomnika zbliża się coraz bardziej do klasycznego 
pojmowania, i nie jest już R od in  tylko, —  jak m ówi 
autor, „znakomitym francuskim rzeźbiarzem , lecz a r
tystą, który wstępuje w w ielki nieprzebrany szereg 
genjuszów, idący od A syryjczyk ó w  po przez E gipt, 
Fidjasza, M ichała A nioła, genjuszów bardziej krew nych 
jeden drugiemu, niż każdy z nich swemu czasow i.”

Przełom ową chw ilą dla geniusza R o d in ’a staje 
się pomnik Balzaka, dzieło praw dziw ie natchnione.

W  świetnej skądinąd charakterystyce R o d in ’a m ia
łabym  może jeden zarzut do zrobienia. Oto autor, 
którego sympatje skłaniają się ku klasycyzm ow i 
w rzeźbie, niedocenia może roli R o d in ’a jako rom antyka.

Naturalnie rzecz to historji odległej, niemniej 
sądzę, iż mimo ca ły  późniejszy klasycyzm  R od in ’a p o 
zostanie on królem  rzeźby współczesnej w łaśnie dla 
sw ego romantyzmu, tutaj bowiem  b ył on najwięcej 
sobą, najbardziej szczerym, b y ł artystą z ducha. T o  
samo powiedziałabym  i o talencie Em ila B ou rd elle ’a, 
tego epigona romantyzmu, tw órcy niezrów nanego 
pomnika w Montauban, g łów  B ethow ena, popiersia 
M ieczysław a G oldberga i innych. Zw rot jego  w osta
tnich pracach ku klasycyzm ow i jest w edług mnie du
szy jego  obcy, nie odpow iadający duchowej istocie 
artysty.

Natom iast warto zaznaczyć tu w ytraw ny pogląd  
autora na spokojny i ogrom nie harm onijny k la sy 
cyzm  S chn egga, M arque’a Despiau, niemniej k ry ty 
cyzm  w  sądzie o M aillol’u, który dążąc do prym i- 
tyw ności w rzeźbie, s ięga  po natchnienie do E giptu  
i T an agry, zbyt lekcew ażące bezpośrednie studja 
z natury, stylizuje raczej niż syntezuje.

Jak widzim y z tego pobieżnego sprawozdania, 
książka p. Poznańskiego obejmuje rzeźbę aż do cza 
sów ostatnich, oddając ze zrozumieniem prądy bieżące 
i ubiegłe. A  dzieło to ma w artość nietylko że jest 
jak  dotąd jednem kompletnem ujęciem przedmiotu, 
lecz w ięcej jeszcze dlatego, iż ujmuje g o  inteligentnie,
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wskaż,uje um ysł b ogaty, indyw idualny, w ysoce kultu
ralny, a w yobraźn ię p oetycką i artystyczną.

K sią żk ę  ilustrują n iezw ykle bogato: sto kilka 
dzięśiąt reprodukcji dzieł rzeźbiarskich, prócz tego 
kilka pięknych fotograw iur, jak; ,,W o lter1' Houdona, 
„M arsyljan ka” R u d e ’â, ,,T a n ie c” C arpeaux i inne.

Wacława KUłańska.

Nowele Węgierskie W tłumaczenia Czesława Łukaszkiewicza. 
Lwów, 1910 r. Nakład księgarni polskiej B. Połanieckiego.

Istnieje w w spółczesnej literaturze pewien rodzaj 
lekkostraw nych  u tw o ró w — niew ym agający zgoła  w y
tężenia w ładz u m ysłow ych — zastosow ania tej lub owej 
m etody m yślenia— w reszcie skoncentrowania w jakim ś 
kierunku intelektualnej istoty czytelnika.

U tw ory te każdy przeciętny czytak-alfabeta mo
że czytać podczas p od róży— w w agonie, w czasie «wy
b icia  się ze snu“— w łóżku. K om pozycjom  pisarskim 
illius generis ha chrzcie św iętym  dano imię —  nowel.

W  piśm iennictw ie współczesnem  nowela jest je
dną z najłatw iejszych form  literackich  w ypow iadania 
się autorów —  niezależnie od tego czy autor istotnie 
m a coś do pow iedzenia, czy też posiada krótką pa
m ięć w dziedzinie bardzo popularnych sentencji w ro 
dzaju tych , naprzykład, ,.jest to cnota nad cnotami 
trzym ać język  za zębam i“ .

Jednak inter omnes constat, iż w życiu docze- 
snem każdy z nas ma coś do powiedzenia —  język  
również w pew nych  okolicznościach jest do pew nego 
stopnia —  niezależnym , nic w ięc dziw nego, że ten ro 
dzaj produkcji pisarskich, jako jedna z najłatw iejszych 
form  gad atliw ości literackiej, znalazł sobie dzisiaj p o 
kaźną liczbę Avielbicieli i wyznawców.

D obrze się jeszcze dzieje, g d y  w spółczesny now eli
sta jest choć w jednym  c a lu — artystą i nauczył się przy
puśćm y w życiow ej w ędrów ce ty lk o — kichać, ale głośno 
i w tedy, g d y  czytelnik się tego nie spodziewa. W ra 
żliw si w ów czas ściskają w  objęciach sw ych —  g ło w y, 
a odporniejsi życzą  now eliście szczerego «na zdro
w ie “ kładąc się sua sponte do snu, który  w tym  w y 
padku nie gra  roli —  sym bolu nudy, spowodowanej 
lekturą now elistyczną, ale jest raczej ostatnią zwrotką 
tej piosenki, jaką  now elista przed chw ilą śpiewał.

Śmiem pow ątpiew ać w to, żeby w całej w spół
czesnej literaturze w ęgierskiej nie b yło  lepszych  no
w el od tych , którym  słow a polskiego u życzył p. C ze
sław  Łukaszkiew icz.

W ię k sza  część «Nowel w ęgierskich “ jest nad w y 
raz m dłą, słabą i banalną w sposobie konstrukcji, 
w  pom ysłach i w treści.

W yraźniejsze z nich zarówno w koncepcji i tre
ści m yślow ej to: «Zm artwychwstanie pana B erta lan a “ 
F eren ca  H e rc z e y a  —  „M ężczyzn a“ F erenca M olnaFa 
„F let hetery" pani C ecylji F o rm ay— i „S ta ry  cygan" 
M artona Z o ld i’ego.

P ozostałe  now ele bądź żyw cem  skopjowane z ż y 
c ia — bądź w w yobraźni poczęte, tchną odorem miesz
czań skim — czuć w nich niedbalstw o pisarskie —  brak 
św ieżości inwencyjnej i pogłębienia m yślow ego.

P osiadając w ojczystem  piśm iennictw ie nowele 
Chorom ańskiego, K iedrzyń skiego , Perzyńskiego, Nie- 
dźw ieckiego, R y g i  era, Grrubińskiego i innych, m ogli
byśm y się śm iało obejść bez tego cudzoziem skiego 
importu produkcji literackich, jaki w prow adził do lite
ratury polskiej p. Czesław  Łukaszkiew icz.

Zbigniew Brodzki —Chwile —Warszawa,—Księgarnia E. Wende 
i S ka 1910 r.

Jako wyraz techniki pisarskiej książka p. B. jest 
wynikiem experymentów literackich, czynionych w celu 
wyzwolenia współczesnej powieści z opressji elementu
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epickiego. „Chwile“ —  pozbawione fabuły, wyraźnej ten
dencji i tak zwanej myśli przewodniej przedstawiają 
zręcznie powiązany szereg impressji, odebranych w róż
nym czasie, przestrzeni i miejscu, które autor przyodział 
w barwne szaty stylistyczne.

Edycją w świat swego literackiego elaboratu osobi
stych wrażeń i myśli, autor dał świadectwo, iż odczuwa 
psyche wielkich miast europejskich, rozumie i ocenia ro 
lę, jaką odgrywa w życiu wrażeniowca taka, naprzykład, 
Jeanette (przypominająca nieco „K la rę “ z Ogrodu udrę
czeń O. Mirbeau i „J u lję“— autora Kalwarji).

Oprócz tego p. Brodzki złożył dowody, tak zwane
go poloru literackiego i ogłady towarzyskiej.

„Chwile“ pisane są językiem wytwornym, skarży 
się w nich niejednokrotnie nędza istnienia, tęsknoty za
wodzą sentymentalne canzony, schyłkowym dowcipem 
mienią się filozoficzne sentencje.

Z kart książki psyche autora patrzy na świat oczy
ma wesołego tancerza życia— sclavi vitae saltantis— prze
chodzącego koło wszystkich kramików myśli systematycz- 
no-naukowej i socjalno-demokratycznej w pląsach wesołe
go cake-walka.

Z  tą  intencją Zarathustra stworzył „dytyramby djo - 
nizyjskie“ i wskrzesił kult wesołego opoja — baletmistrza 
Djonyzjusza —  z tych samych źródeł pochodzi „Taniec 
miłości i śmierci“ Przybyszewskiego,—  „Próchno“ —  B e 
renta i „Paradoxy“ Oskara W ilde’a.

Antoni Nowacki.

Z TEATRU.

Aglawena i Selizeta. Poemat dramatyczny w 5 aktach Maurycego 
Maeterlincka. Wieczór jednoaktówek A. Nowaczyńskiego. „Mi

łosierdzie ludzkie'1, „Cyrce Mańkowska “, „Prawo Mimicry“.

„Czyż istotnie samo tylko życie widzialne posiada 
znaczenie i czyż składamy się tylko z takich wydarzeń, 
które można wziąć do ręki jak kamyki na gościńcu?” . 
Oto pytanie, które rzucił poeta w rozprawie o „N iew i
dzialnej dobroci” . Odwrócenie się od życia widzialnego 
było hasłem i podstawą wszystkich jego utworów z pierw
szego okresu twórczości, pełnej tajemniczego świata po
tęg  bez nazwy, kurytarzy ciemnych, osłoniętych mrokiem 
nieprzeniknionej tęsknoty i słodkiej poezji mistycyzmu. 
„G roziło niebezpieczeństwo —  mówi —  Monty Jacobs, 
poeta na wieki zaplącze się w misterjach tego kraju, 
oślepłym wzrokiem nie znajdzie już drogi powrotnej, nie 
wróci na światło dzienne”. W rócił jednak do krainy ży
cia naszego, jako głęboki myśliciel, bez rozgoryczenia za 
długie lata marzeń, lecz „jako cichy wędrowiec, który 
w tajnych głębinach odsłoniwszy mnóstwo zagadek” , z ła- 
godnem pobłażaniem spogląda w „gwar bytu” . I  właśnie 
taki powrót do życia zapoczątkowany jest w Aglawenie 
i Selizecie, dramacie dusz ludzkich* w których Maeter- 
linck przy najprostrzych środkach techniki scenicznej - -  
porusza najgłębiej wtajone właściwości kochania. Lecz 
utwór pełen filozoficznej konwersacji nie jest zdolny 
przykuć uwagi i dreszczem rozkoszy artystycznej obdarzyć 
słuchaczów, gubiących prędko swoją należną uwagę w fali 
słów, które poza parawanem mądrości, kryją jakąś dzi
wną, posępną nutę tych samych melodji. Nie wiem czy 
godzi się wspominać czem jest forma w sztuce, czyli re
alny kształt tych idei, które drogą konieczności twórczej 
stapiają się w dzieło sztuki. Gdyby Ibson nie miał spi
żowej formy do swoich dramatów —  może pozostałby 
aptekarzem w Skien lub w najlepszym razie był zdolnym 
publicystą —  lecz napewno jego filozofja nie dała by mu 
wieczności w literaturze!

SPOŁECZEŃSTWO
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Otrzymał ją — wydarwszy przyrodzie tajemnice stwa
rzania ludzi istotnych. Nigdy może indyfikacja filozofji 
ze sztuką nie nabrała tak cudownie wyrazistego zdecy
dowania jak  u Ibsena.

M aeterlinck mistyk i filozof, sięgający do skrytych 
tajni duchowych, stwarza sytuacje nawet w Aglawenie 
i  Selizecie dalekie od życia widzialnego. To co niegdyś 
powiedział W iktor Hugo „nic bardziej interesującego 
nad mur, za którym coś się dzieje” — znalazło odpowiedź 
w Aglawenie i Selizecie: „nic piękniejszego nad klucz 
nawet gdy nie wiemy co otwiera*. —  W  mgławicy prze- 
duchowienia Maeterlinck stwarza te aforyzmy, które tracą 
swe barwy przy świetle prawdziwego słońca —  i są 
w sferze życia widzialnego czemś w rodzaju „świętości 
rodzinnej, która dla obcych rodzin niema znaczenia —  
świętości jednego człowieka, który odleciał jak  ptak 
od rzeczywistości — i ukryty w świecie swego wyrozumo- 
wania, nie może cię dziwić, że po spalonych mostach 
nikt wędrować nie potrafi!

W  jego twórczości niema ludzi z krwi i kości —  
obdarzonych ludzkiemi namiętnościami —  lecz są jedynie 
środki do wytwarzania nastrojów, które same w sobie są 
dla niego celem sztuki. I  dlatego widocznem jest, że 
Maeterlinck nie tylko, że się nie liczy z rzeczywistością, 
ale nawet, ze świadomością życia... Jest poza życiem wi- 
dzialnem i nie może być podziwiany w tym stopniu, 
w jakim może podziwiałoby jego  poezję, gdyby nie fatal- 
ność, która każe pamiętać, że wszyscy choć nie jednakowi 
jesteśm y jednak ludźmi i wszystko cokolwiek powiemy 
lub napiszemy, może być tylko ludzkie.

Przeduchowienie Maeterlincka wobec przedziwnych 
księg przyrody życia widzialnego —  często jest zaledwie 
głębokim rozumem. — W ielkiego natchnienia i twórczego 
dreszczu, pożaru namiętności —  i orlich skrzydeł genjal- 
ności ludzkiej, —  ja  przynajmniej w  Aglawenie i Selize
cie nie widzę. I  zdaje się że tak jest i z temi, którzy 
komplimenty Maeterlincowi powiedzieć nie potrzebują, 
a  p. Gorczyńskiemu —  nie chcą!

Natom iast p. Zalewski sięgnął do antykwami i wy
ją ł  stamtąd niesłusznie zapomniane niemal utwory Adolfa 
Nowaczyńskiego z czasów jego branzesowego sowiźdżal- 
stwa! Dzisiaj wyglądają one jak  wiecznie żywe kwiaty 
na grobie bezpośredniej twórczości. Świat bezgranicznego

pesymizmu młodości, kiedy to zbyt wyraźnie widzi się 
i czuje kanalję ludzką, kiedy to rozkosze doczesne zbyt 
są anemiczne, aby ukoić gorycz i nienawiść do pospolitej 
podłoty ludzkiej. Dziś nasze życie doszło do takiego ban
kructwa, że optymistami są tylko ludzie starzy.

Patrząc przed siebie radością tępoty i nieświa
domości —  radują się z tego, co nie jest w możności 
zapłodnić tych mózgów strupieszałych męką boleści —  
a co w młodej duszy człowieka pełnego wrażliwości, za
pala zarzewie buntu, dławionego zmorą pospolitego ży
cia! B ył czas, kiedy Nowaczyński był naprawdę młody 
i stał na czele poskramiaczów tej stugłowej hydry, która 
na sztandarze z łachmanów mieszczańskiego patrjotyzmu 
wypisała hasła zagłady niezależności i wolności sumienia!.. 
W idać tu cudny, młody talent, nieposkromiony, żywy, 
buńczuczny— przelewający się w przedziwnej siły falach 
dramatycznego życia na scenie!

Doprawdy jeden to z najlepszych pomysłów dyr. 
Zaleskiego, że wystawił na swojej scenie doskonałe utwo
ry Nowaczyńskiego —  i jeszcze jeden sukces artystyczny 
świetnego artysty p. Orlińskiego, którego nie raz widzia
łem w dobrych rolach, lecz który pierwszy raz pozwolił 
mi podzielać entuzjazm wywołany niepospolitą grą Stare
go Kuntza w „Miłosierdziu ludzkim“ i K aliksta w „P ra
wie Mimicry“ . To nie była tylko gra wirtuozowska —  
lecz istotne życie pełne właściwych nastrojów — życie tak 
wyraźne, że dławiło za gardło swojem nieszczęściem. D o 
prawdy, tylko w tonie najwyższej pochwały, można oma
wiać te duże naprawdę niepospolite kreacje, Z  innych 
wykonawców wyróżniały się pp.: Staszkowska i Mery Mro- 
zińska— która jako Cyrce Mańkowska —  dowiodła, że to, 
co przedtem mówiono o jej talencie, nie było pozbawio
ne słuszności. W  następnych rolach, może mniej jedno
stronnych, młoda artystka okaże więcej uczuciowości. Mań
kowską jednak zagrała bardzo dobrze.

Doskonałym Milczkiem był p. Neubelt.

Sf. Riedrzyński.

Nawet w A i r y o e
piorą murzyni bieliznę na 
JOHNA maszynie do prania

„Gała Para *c c
W e wszystkich krajach cy
wilizowanych od dawna zna
ne są zalety nowoczesnej tej 
praczki. Oszczędza się bie
liznę, zyskuje wiele na czasie 
i wydatkach. Wygoda, równo
czesna dezynfekcja i oszczę

dność.

TOW . AKCYJN E

v T -  J L .  J O S S T

Warszawa, Hortensja 7.

y p ° K
=  dl
oraz dla osób dorosłych —  chorych 

na żołqdel{.

J .  W L .  D A W I D .

MdZG i DUSZA
T r e ś ć :  Inteligencja a ciężar mózgu. Fizjolo
giczny podkład życia duchowego. Teorje para- 
lelizmu i wzajemnego oddziaływania duszy i ciała.

C E N A  kop.  80.
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Największe powagi lekarskie całego świata polecają

P A S T Y L K I

GERAUDELa
jako  śrdek leczniczy, usuw ający radykalnie chrypkę, 
katar, kaszel oraz w szelkie choroby dróg- odde

chow ych.
Cena pudełka 85 kop.

UWAGA. Oryginalne pudelka zaopatrzone są w czerwoną 
etykietę z firmą głównego przedstawiciela na Królestwo 

i Cesarstwo. „Fabian Klingsland. Warszawa”.

Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich!
SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE!

HJBRB A TT  A. z gór Harcu
(Dr. Lauer’s Harzer Gebirgstee).

Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona przez 
departament Med. przy Ministerjum Spraw Wewnętrznych w Peters
burgu jest jedynym z najniezbędniejszych środków dla utrzymania zdro
wia. Napój przyjmowany w ilości 2 — 3 filiżanek tygodniowo, leczy 
wyrzuty, liszaje uderzenia krwi do głowy, hemoroidy, reumatyzm, artre* 
tyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca apetyt, prawidłowe trawienie 
Działa skutecznie w wypadkach zapalenia płuc, influenzy, choleryny 

Cena pudełka 1 rb., */2 pudełka 50 kop.
UWAGA! Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą ety

kietą: Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo:

JOZEF GROSSMAN. Warszawa, Śliska Jf* SSa. Telefon 184-44-
Za miejscowym wysyłam za zaliczeniem od rb l z  odliczeniem na ko

szta przesyłki. Wystrzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet.

„ U Ü S L O T “
dwutygodnik — — 
literaeko-naukowy.

wychodzi od 10 grudnia 1909 roku 
pod redakcią:

ROMANA PIOTROWICZA
i kierunkiem. Ludomira Supiewskiego i Władysława Eresta.
„ W Z L O T "  Służy interesom kolonji polskiej w Mosk
wie, starając się by na jego łamach znalazło oddźwięk
• -...— wszystko to, co interesuje ją i obchodzi. =====
„ W Z L O T ”  pragnie informować wszystkich interesu
jących się kolonją polską, o Moskwie, o jej życiu, cha-

.......................rakterze i potrzebach. . ---- ------ ==
P r e n u m e r a t a  W z l o t u  wynosi rb- 3 z przesyłką. 

A d re s  Redakcji i Administracji:
Moskwa Śreteńka, Żuków zaułek d. 4 m. 2.

R o c z n i k i
„GŁOSU“, „PRZEGLĄDU SPOŁECZNE
GO“ i „SPOŁECZEŃSTWA“ do nabycia 

w redakcji „Społeczeństwa“. 
Cena rb. 3, z przesyłką pocztową rb. 4.
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U P T O N  S I N C L A I R .

T R Z Ę S A W I S K O
PO W IE ŚĆ

z życia robotniczego tłoniaczona na wszystkie
języki.

Cena dla prenumeratorów zniżona rb. jeden 
zam. rb. i kop. 50.

M g *

„KURJER”
P i s m o  C o d z i e n n e

Polityczno-Społeczno-literackie w Lublinie.

KURJER Jest Prowadz°ny od 3-ch lat przez gron o 
inteligencji w duchu postępow ym . Jako o r
gan w olny i niezależny podjął przede- 

w szystkiem  zadanie służenia dem okratyzacji społeczeń
stw a polskiego ze szczególniejszym  uwzględnieniem  
w arstw  pracujących.
I/ IID IC D  wskutek sw ojego program u narażony jest 
H U ilJ L lI  na ciąg łe  i nieustanne walki z obskuranty- 

zmem i w stecznictw em  —  zakorzenionym i 
na nieszczęście jeszcze tak głęboko w naszym narodzie.

Mimo to, dzięki bogatem u m aterjałow i literackie
mu— dzięki śmiałemu i szczeremu podejm owaniu w szel
kich kw estji społecznych ' —  K u r j e r  zajął w yjątkow e 
stanowisko w naszej prasie prowincjonalnej,

D ążeniem  K u r j e r  a jest przez c iąg łą  i w ytrw ałą  
pracę stw orzyć w ielką kulturalną placów kę, jednoczącą 
w szystkie w ysiłk i ludzi, którym  istotnie dobro kraju 
leży na sercu.

Prenumerata „Kurjer  a“ wyrosi:
w LUBLINIE

Rocznie rb. 5, półrocz. rb. 2 k. 60, kwart. rb. 1 k. 30, mieś. kop. 45^ 
Z przesyłką pocztową

Rocznie rb. 6, pkłrocznie rb. 3, kwart. rb. 1 k. 50, miesiącz. 50 kop. 
Z a g r a n i c ą :  wysyłamy codziennie — kwartalnie rb. 3,

wysyłamy półtygodniowo — kwartalnie 2 rb.

A d res  R ed ak cji i Adm inistracji: Lublin* Kr&k.-PPZedlU. 60-
Skrzynka pocztowa N2 62,

Na 1 stronie wiersz jednoszpaltowy peti
tem lub jego miejsce 25 kop., na 3-ej 

stronie 15 kop , na 4-ej stronie 10 kop. Margines środkowy jednora
zowo 4 rb., następne razy 3 rb. Nekrologi za wiersz 25 kop.

Cena ogłoszeń:

Redaktor i wydawca Czesław Kryński. Drukarnia Artystyczna K: Kopytowskiego i S-ki Nowy-Swiat 47.
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